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Zasłużonym — władza.
Światy obyw atel Rzeczypospo­

l i te j  k tó ry  ze szkół i z książek 
oraz czasopism powziął jaką ta ­
ką wiadomość o rozległości n a­
szego Państw a i o jego n a tu ra l­
nych w arunkach bytu, a biorąc 
udział w wycieczkach do roz­
m aitych dzielnic naszego kraju, 
uważnem okiem dostrzegł, jak 
wielkie różnice zachodzą między 
temi dzielnicami, z k tórych  każ­
da ma inną glebę i inny stan 
rolnictwa, z k tórych jedne mają 
wysoko rozw inięty przem ysł fa­
bryczny, inne go wcale nie m a­
ją — dochodzi do przekonania 
że rządzić tak wielkiem Państ­
wem jest sztuką trudną, wyma­
gającą wiele wiedzy i rozumu. 
Zadaniem  Rządu i wszelkich 
władz państw ow ych jest w yda­
wać ustaw y i rozporządzenia, 
k tó reby  zapewniły całej ludno­
ści Państw a zadowolenie i dobro­
by t oraz bezpieczeństwo. Ale 
aby bezpieczeństwo było zapew­
nione, trzeba utrzym yw ać siłę 
zbrojną, k tó ra  utrzym uje spokój 
wewnątrz k ra ju  oraz niedopusz- 
cza napaści wrogów zew nętrz­
nych. Na utrzym anie tych sił 
zbrojnych musi ludność łożyć 
swój grosz i oddać swych mło­
dych obywateli. Aby zaś Rząd 
w- każdej chwili wiedział, w jaki 
sposób zapewnić obywatelom 
dobrobyt, jakie wydać ustaw y i 
zarządzenia, żeby rolnicy z zy­
skiem mogli upraw iać ziemię, a 
robotnicy w ytwarzać w yroby 
przem ysłowe, musi Rząd mieć 
licznych doradców, którzy, po ­
chodząc z rozm aitych ziem Rze­
czypospolitej, zam eldują Rządo­
wi sumiennie o położeniu gospo- 
darczem  rolników  i robotników, 
o stanie warsztatów  rolnych czy 
przem ysłowych. Ale mało tego, 
że doradcy ci zam eldują i przed­
stawią swoje wiadomości. Jesz­
cze trzeba, żeby oni wspólnie 
z Rządem wymienili sobie wza­
jemnie swoje zdania i doszli do 
wspólnego postanow ienia dla 
dobra ogółu. Jednak  dojście do 
takiego wspólnego zdania jest 
właśnie najtrudniejsze, bo to, co 
jest dobre dla Śląska, jest czę­
sto złe dla W ileńszczyzny, a co 
dla W ileńszczyzny jest pomyślne, 
jest czasem szkodliwe dla Po­
morza.
. Ludzkość w przeciągu wieków 
swojego istnienia stw arzała roz­
maite form y rządzenia. Były 
czasy i państw a, gdzie rządził

tylko jeden człowiek, było i tak  
w czasach dawnych, gdy p ań ­
stew ka były małe, jak nasze po­
wiaty, że rozstrzygali o spraw ie 
publicznej wszyscy dorośli oby­
watele. Dzisiaj w tak  wielkiem 
państwie, jak nasze, jeden czło­
wiek wszystkich spraw państw o­
wych bez pomocy wielu do rad ­
ców ogarnąć nie mógłby, a zno­
wu wszystkich obywateli zgro­
madzić dla obrad i postanowień 
niesposób.

W większości państw  europej­
skich od dawna powoływano do 
uchwalenia zasadniczych ustaw 
i praw  parlam ent czyli sejm. 
Składał się ten sejm z posłów, 
w ybranych przez obywateli. 
Sposób ten  byłby dobry, gdyby 
nie to, że zarazem w ytw orzyły 
się partje, czyli stronnictw a, k tó­
re tak  związały tych posłów, że 
nie śmieli oni myśleć i działać 
d la dobra całego państwa, tylko 
ubiegali się wyłącznie o korzyści 
tych, którzy oddali na nich swo­
je głosy. W ten sposób wśród 
targów  i zabiegów o dobre zyski 
poszczególnych ludzi i warstw, 
zapom inano, a naw et szkodzono 
spraw ie całego narodu.

Taki sejm niesum ienny i dba­
ły tylko o in teresy  tej lub innej 
g rupy  szlacheckiej mieliśmy w 
starej, przedrozbiorow ej Polsce. 
I, niestety, po odrodzeniu się no­
wej Polski powstał w niej zno­
wu taki sejm party jny . Ale Mar­
szałek Piłsudski widząc, że stron­
nicze rządy  do zguby nas p ro ­
wadzą, ujął w r. 1926 ster P ań ­
stwa w swoje ręce, ukrócił roz- 
kładcze działania stronnictw  i 
pow ołanym  przez siebie ludziom 
światłym kazał pracow ać nad 
nadaniem  Rzeczypospolitej jak 
najlepszego ustroju.

Ludzie ci p racują nad tem już 
od szeregu lat, bo spraw a nie 
jest łatw a i wymaga wiele roz­
wagi i umiejętności. Świat cały 
naokoło nas ulega przeobraże­
niom, gdyż wszędzie po wojnie 
ludy nie są z daw nych swoich 
sejmów zadowolone. Nawet w 
Anglji, gdzie naród jest najbar­
dziej niechętny zmianom i zami­
łow any w starych porządkach, 
wiele się zmieniło w sposobie 
rządów, a już we W łoszech i w 
Hiszpanji, a ostatnio w Niem­
czech doszło do rewolucji, czyli 
krwawych i gw ałtownych prze­
wrotów.

Pod kierunkiem  M arszałka, w

którego wszyscy wierzym y, bo 
znamy jego genjusz i jego mi­
łość dla kraju, praca rozwija się 
spokojnie i w ytrw ale i dobiega 
już szczęśliwego końca. S tary 
żołnierz Legjonów, W alery Sła­
wek, w ystąpił ostatnio z zapo­
wiedzią, że jednym  z głównych 
czynników  rządzenia w Polsce 
będzie w niedalekiej przyszłości 
Senat, k tórego praw a nie będą 
mniejsze od dotychczasowego 
Sejmu. Ale Senat ten nie bę­
dzie w ybierany, jak  dotychczas 
to było, przez każdego, kto ukoń­
czył la t 30, ,a le  nic może dla 
Polski nie zrobił i może nowej 
Polski nie chciał i był jej szkod­
nikiem. Członków Senatu, czyli 
senatorów  w części powoła P an  
P rezyden t Rzeczypospolitej, a w 
części wybiorą wszyscy ci oby­
watele, którzy są odznaczeni 
Krzyżem V irtuti Militari lub 
Krzyżem albo Medalem N iepod­
ległości.

Jest jasne, że ci ludzie, obda­
rzeni najwyższemi odznakam i, 
świadczącem i o ich poświęceniu 
dla Polski i zasługach, w ybiorą 
najlepszych z pośród siebie, tych, 
k tórzy  nie będą dbali o korzy­
ści własne, swych przyjaciół czy 
krewniaków, lecz zawsze tylko 
dobro całej Rzeczypospolitej bę­
dą mieli na celu. W tedy pewni 
będziemy, że — jak od czasu 
przew rotu  majowego, tak  i na­
dal rządzić Polską będą tylko 
i wyłącznie mężowie zasłużeni 
i w ypróbowani. Takich nigdy 
Polsce nie brakło, tylko przez 
złe rządy  i zły ustrój odtrącani 
byli i odpychani. Nowy Senat 
polski nigdy już nie pozwoli na 
to i stworzy nareszcie ten stan 
rzeczy, w którym  władza nale­
żeć będzie nie do tych, k tórzy 
mają pieniądze lub spry t i zręcz­
nie gadać umieją, ale do tych, 
k tórzy  własną zasługą dźwignęli 
się na czoło N arodu, do tych, 
co jak  Czarniecki są wielkimi 
nie z soli, ani z roli, ale z tego, 
co ich boli.

Stefan Kulcz.

SUKCES POLSKICH SPOR­
TOWCÓW NA EMIGRACJI.

W  kolarskim „Grand Prix de 
Denain“ polscy zawodnicy, Galica, 
Brojecki iGadowski, przybyli na 
metę w pierwszej czwórce za­
wodników.

Brojecki zdobył specjalną na­
grodę miasta Denain. W okręgo­
wych mistrzostwach pływackich 
Polak Walasiak zajął 2-gie miejsce 
w biegu na 1.500 m w czasie 28.16.4.
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Dr. Tadeuss Waga.

Zwyczaje I obrzędy pogrzebów Słowian pomorskich.
Głęboka troska przed sprofa­

nowaniem resztek zmarłego była 
jedną z najbardziej charak tery ­
stycznych rysów  ku ltu ry  Słowian 
wczesnohistorycznych. W związ­
ku z tern wytworzyło się z bie­
giem czasu dużo zwyczajów i 
obrzędów, mających zapewnić 
jak  największą staranność w po­
grzebie.

Właściwe obrzędy rozpoczyna­
ły się już z chwilą śmierci da­
nego osobnika. Na miejscu wy- 
branem  przygotow yw ano stos 
z drzew a i gałęzi, niekiedy za­
głębiony nieco w ziemi.

Następnie na tak  przygotow a­
nym stosie składano zmarłego, 
przyodzianego w najlepsze szaty 
i szczelnie zawiniętego w grube 
płótno. Razem ze zm arłym skła­
dano na stosie wszystkie ozdoby, 
narzędzia i broń, używane prze­
zeń za życia. Zapalenie stosu 
odbywało się przy tow arzyszeniu 
stosownych modłów i pieśni. Kie­
dy stos zwolpa gasnął, zamie­
niając zm arłego w popiół, odby­
wała się pobliżu stypa pogrze­
bowa, w której brali udział krew ­
ni i goście. Głównemi p o tra ­
wami były różnego rodzaju mię­
siwa, chleb i miód, k tó ry  w obrzę­
dach staropogańskich odgryw ał 
bardzo ważną rolę.

Po zupełnem  w ypaleniu się 
stosu i skończonej uczcie żałob­
nej, składano na resztkach stosu 
pozostałości potraw  i napojów, 
a następnie wszystko razem  przy- 
sypyw ano ziemią.

W niek tórych  okolicach Po­
morza były  pewne różnice lo­
kalne, jak  np. wyjmowanie spa­
lonych lub niedopalonych kości 
zm arłego ze stosu i grzebanie 
ich w osobnej jamie lub urnie.

Cm entarze zakładali ówcześni 
Pom orzanie bardzo małe, najw y­
żej z 3—4 grobów, po polach i 
lasach, co potw ierdza notatka 
w życiorysie św. O ttona:

„Niechaj nie grzebią chrześci­
janie zm arłych po polach i la­
sach jak  poganie, lecz n a  miej­
scach przeznaczonych*.

Zwyczaj palenia zm arłych za­
nika wkrótce pod wpływem chrze­
ścijaństwa. Miejsca daw nych 
grobów ciałopalnych zajmują 
groby szkieletowe, składające się 
nieraz na rozległe cm entarzyska, 
(cm entarzysko w Kałdusie, w 
pow. chełmińskiem, liczyło ok. 
500 grobów).

Groby szkieletowe przedsta­
wiają dużo mniej urozmaiceń, 
aniżeli ciałopalne. Naogół i na 
cm entarzyskach szkieletowych 
groby są kopane w rów nych 
rzędach, jeden za drugiem  w ten 
sposób, że nogi jednego niebosz­
czyka leżą obok głowy drugiego. 
Szkielety są n iekiedy obwaro- 
wy wane kamieniami, w rzadszych 
w ypadkach zaś skrzyniam i, zbu- 
dowanemi z kamieni polnych, 
płasko obciosywanych. N iektóre 
groby zbudowane są również na 
wybrukowanej podstaw ie. Pew ­
ne [cechy odrębne spotyka [się 
w grupie kaszubskiej, są to m ia­
nowicie groby rodzinne szkiele­
towe, w jednym  kurhanie.

Z podkreślonej już poprzednio 
ogrom nej staranności w grzeba­
niu  zm arłych przebija silna wia­
ra  ówczesnej ludności w życie 
pozagrobowe. Rzecz prosta, że 
to życie pozagrobowe w w yobra­
źni naszych przodków przedsta­
wiało się dosyć prym ityw nie, 
jakb dalszy ciąg życia doczes­
nego. Stąd w grobach spotyka 
się resztki pokarm ów, ozdoby 
oraz broń i narzędzia — jednem  
słowem wszystko potrzebne zm ar­
łemu do wygodnego urządzenia 
sobie życia na tam tym  świecie. 
N ierzadko wkładano do grobów  
rów nież m onety, widocznie w 
celu przekupyw ania odźw iernych 
(jak u Ranów).

Sama pozycja zm arłego w gro ­
bach, mianowicie zwrócenie g ło­
wy na wschód, wiąże się blisko 
z kultem  religijnym , a to w iarą 
w dobroczynne działanie słońca.

W kilku wypadkach stw ierdzono 
również obecność ofiar ludzkich, 
składanych na pogrzebie na cześć 
zmarłego. Mamy tu do czynienia 
z echem dawniejszych zwyczajów, 
k tóre w ytępiło dopiero chrześci­
jaństwo.

Takiem echem jest w później­
szych grobach szkieletowych 
zwyczaj daw ania zmarłemu do 
ręki skorupy glinianej, m ającej 
symbolizować naczynia z jadłem, 
jakie poprzednio składano do 
grobu.

Szeroko* zdaje się, była roz­
pow szechniona w iara w am ulety, 
t. zn. w środki ochronne p rze­
ciwko urokom . Są to po więk­
szej części zęby, zwierzęce, jak 
lisa lub dzika, przedziuraw ione, 
noszone na szyi. W tym samym

charak terze noszono również 
przedziuraw ione m onety, często 
spotykane w grobach tego o k re­
su.

W późniejszych grobach szkie­
letow ych w ystępują liczne sym ­
bole, jak  pisanki, będące nam iast­
ką rzeczywistych potraw, daw a­
nych niegdyś zm arłym do grobu; 
figurk i z bursztynu, przedsta­
wiające postać ludzką, oraz krzy­
że, będące dowodem przyjęcia 
chrześcijaństwa.

G roby szkieletowe z innych 
jeszcze względów mają dużą dla 
nauki wartość, m. in. pozw alają 
nam  one bowiem odtworzyć so­
bie wygląd ówczesnej ludności.

P rzeciętny  w zrost wczesńohi- 
storycznej ludności słowiańskiej 
w ahał się w granicach 166—175 
cm, twarz podłużna o wąskich 
nosach, budow a ciała naogół b. 
silna. * \  ; , j

Na nielicznych czaszkach! ma­
my dowody pew nych zabięgów 
chirurgicznych. Zabiegi te łąiczyć 
należy z wiarą, że w g łodach  
ludzi obłąkanych obrał sobie 
siedlisko zły duch. Celem umoż­
liw ienia mu wyjścia wycinano 
w głowie chorego otwór, wierząc, 
że w ten sposób uzdrow i się 
chorego. Najdziwniejszą w tern 
wszystkiem rzeczą jest, jak  są­
dzić można ze zrostów  rany, 
fakt, że niektórzy chorzy p rze­
trzym yw ali podobną operację. 
Już ten sam przykład jest wy­
starczającym  dowodem niespo­
żytej w ytrzym ałości przodków  
dzisiejszych Pom orzan.

...Polska, kraj rolniczy, przywiozła w 
pierwszych siedmiu miesiącach r. b. zwie­
rząt żywych z zagranicy za 338.000zł, gdy 
w tym samym okresie r. 1932 tylko za
271.000 zł.

.’.Polska, Spichlerz Europy, sprowadziła 
w pierwszych siedmiu miesiącach r. b. 
zagranicznych artykułów spożywczych za
84.000 zł.

...Polska, posiadająca wysoko posta­
wiony i dobrze rozwinięty przemysł szkla­
ny, który dotkliwie odczuwa brak zamó­
wień, przywiozła w tychże samych sied­
miu miesiącach r. 1933 wyrobów szkla­
nych za 11.731.000 zł, gdy w tym samym 
czasie r. 1932 — tylko za 1.753.000 zł.

...Pomyślcie, ilu. bezrobotnych znala­
złoby u nas pracę, gdyby każdy z nas 
przed kupnem towaru zainteresował się 
jego pochodzeniem i żądał stanowczo 
wyrobów krajowych I
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Rocznica chwały oręża polskiego.
Kiedy trzysta  tysięcy wojsk 

tureckich stało pod W iedniem, 
pobiw szy zastępy niemieckie, i 
gotowało się do zdobycia sto­
licy cesarstw a, strach wielki padł 
na wszystkie lu d y ; wiadomo 
było bowiem, że jeśli W iedeń 
zginie, droga do E uropy będzie 
otw arta i półksiężyc m uzuł­
m ański zatryum fuje nad chrze­
ścijanam i.

Cesarz niemiecki błagał d a­
rem nie różnych monarchów eu­
ropejskich o pomoc. W szyscy 
odmawiali zgodnym  chórem. Śle 
tedy  papież p rośby  przez n un ­

cjusza, śle błagalne listy  cesarz 
do k ró la  polskiego: „Czekamy
już nie na wojsko Twoje, Pa­
nie, lecz na obecność Waszej 
Królewskiej Mości. Jesteśm y  
mocno przekonani, że gdy 
Wasza Królewska Mość stanie 
na czele naszych sił bojowych, 
to samo straszne dla wroga 
Imię Waszej Królewskiej Mości 
sprowadzi nam zwycięstwo 1“

„Sobieski na czele 40000 woj­
ska polskiego ruszył pod W iedeń.

Było to najsilniejsze wojsko 
z pom iędzy oddziałów chrześci­
jańskich.

Piechota była uzbrojona w broń  
ręczną i palną i podzielona była 
na 8 brygad, z k tó rych  każda 
miała 4 pułki po 500 ludzi. Ar- 
ty lerja  była w yborną. Lecz naj­
św ietniejsza była husarja, k tó ra  
spraw nością i uzbrojeniem  p rze­
wyższała całą kaw alerję zachod­
niej E uropy. Pod W iedniem  nie 
mogły jej dotrzym ać k roku  pu ł­
ki kirasjerów  i dragonów. W oj­
sko polskie posiadało ponadto  
największą zaletę — posiadało 
świetnego wodza. Sobieski oso­
biście kierow ał bitwą. Był w szę­
dzie, gdzie był największy 
ogień. Osobiście b ra ł on udział 
w ataku na wzgórze N ussberg i 
uderzeniem  husarji rozstrzygnął 
b itw ę!“ .

* **
Oto głosy bezstronnych h isto­

ryków  cudzoziem skich: F ran cu ­
zów, Niemców,Włochów. W szyscy 
oni p rzyp isu ją  zwycięstwo wy­
łącznie polskiem u królowi i po l­
skiem u wojsku.

W iele dzieł naukow ych napi­
sano o odsieczy W ibdnia, wiele 
napisano poematów.

Żyjący wówczas poeta włoski, 
W incenty de Filical, napisał 
wielki poem at „O oswobodzeniu 
W iednia“, w którym  tak  mówi 
o Jan ie  I I I :

„Ty byłeś królem, zanim Cię 
koronow ano!

Byłeś tarczą i szpadą Europy, 
fl kiedy Wiedeń przeżywał 
straszne chwile, kiedy struch-

Ol.- Wu.

Wspomnienia z rewolucji 
bolszewickiej i tułaczki po Rosji.

(Ciąg dalszy).
Na pożegnanie puścili nam  bolszewicy kilka 

pocisków arty lery jsk ich  za naszym  pociągiem , 
ale, na szczęście, nikom u nic nie zrobili, na to ­
miast w odległości jakich dwóch kilom etrów  od 
m iasta pociąg nasz znalazł się w ogniu karabino- 
wym piechoty. Okazało się, że bolszewicy, do­
wiedziawszy się o ewakuacji m iasta, postanowili 
ją uniemożliwić przez przerw anie toru  kolejowego 
na tyłach przeciw nika i w tym  celu wysłali silny 
oddział piechoty, k tóry  napotkał nasz pociąg. 
Ponieważ to ru  nie zdążyli przerwać, więc skoń­
czyło się na ostrzelaniu  naszego pociągu, co w 
skutkach swych w ykazało na najbliższej stacji 
p ięciu  zabitych i k ilkanastu  rannych. Jak  się 
później dowiedziałem, to nasz pociąg wyszedł 
ostatn i z Armawiru. Pociągiem  tym  dojechałem  
do st. K aukaskaja. Co dalej ze sobą począć? nie 
wiedziałem. Rozm yślając nad swym losem, prze­

siedziałem na dworcu 24 godziny, nie wiedząc 
gdzie się udać, względnie czego się złapać.

Przyszedłem  wreszcie do wniosku, że w ta ­
kich w arunkach pracy nie znajdę, wobec czego 
zdecydowałem się wstąpić ochotniczo do armji 
denikinowców i w tym celu zgłosiłem się na dwor­
cu u oficera w erbunkowego, k tóry  dał mi bilet 
wolnej jazdy do m iasta Jekaterinodaru , gdzie 
zgłosiłem się jeszcze tegoż dnia. W biurze wer- 
bunkowem badano mię, czy jestem  „błagonadzioż- 
nyj* (pewnym), poczem orzekli, że zostałem przy­
ję ty  i mam zgłosić się ju tro  do przeglądu lekar­
skiego. Mając już jakie takie oparcie, względnie 
uspokojony udałem  się do miasta, chcąc go ogląd­
nąć, no i zaspokoić głód.

Kupiłem sobie za ostatnie grosze kaukaski 
chleb, tak  zw. „ławasz“, jest to elastyczny placek 
z pszennej mąki, długości ze dwa m etry. Znalazł­
szy się na plantach i skręciwszy w ru rkę  kupiony 
chleb, wziąłem się z apetytem  do swego obiadu. 
W pew nym  momencie słuch mój został zelek try­
zowany polską mową. Nie wierząc swym uszom, 
rozglądam  się i widzę dwóch wojskowych, podob­
nych z m undurów  do denikinowców, różniących
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lały świat w trwodze oczeki­
wał tureckiego ciosu — Ty je ­
den własnem ciałem zagrodzi­
łeś drogę barbarzyńskim hor­
dom i zwyciężyłeś, pobożny 
szermierzu, przez Boga, a Bóg 
prze? C iebie!

A kiedy, po la tach  dziadowie 
oprow adzać będą wnuki po po­
lu bitwy wiedeńskiej, opowiadać 
im będą:

Tu oto niezwyciężony król 
s tanął obozem !

Tu złamał nieprzyjacielskie szy­
ki, w yparł je, zgniótł i rozproszył!

Tam zafarbow ał wzgórza, do­
liny i fosę krw ią ludzką!

Tu spuścił szablę!
Tu pow strzym ał szablę i ru ­

m aka swego pow ściągnął!“
I  dziś oto spełnia się p ro ro ­

cza wizja włoskiego poety: Na 
K ahlenbergu wnukowie rozpa-

miętują wiekopomne zwycięstwo, 
a dum a rozpiera ich p ie r s i : bo 
oto i dziś największą zaletą  
wojska polskiego jest to, że 
posiada świetnego w odza!“

H istorja się p o w ta rza !
Jakże nędznie w yglądają wo­

bec tych dokum entów historycz­
nych dzisiejsze usiłow ania N iem ­
ców, którzy wszelkiemi sposoba­
mi starają się wykazać dzisiaj, 
że to oni oealili W iedeń i chrze­
ścijaństwo i że tak  samo dzisiaj 
chcą obronić E uropę przed ko­
munizmem, jeśli tylko będą mo­
gli się uzbroić.

A najgłośniej krzyczą P rusacy  
— ci P rusacy, których pod W ie­
dniem nie było wcale. Ówczesny 
elektor brandenburski i król 
pruski wręcz odmówił cesarzowi 
wszelkiej pomocy, a odmówił 
dlatego, że chciał sam po upad ­

ku W iednia zagarnąć cesarstw o 
niemieckie dla siebie. Zwycię­
stwo Sobieskiego pokrzyżowało 
te p lany  na lat 200.

Z rocznicą wiedeńską odżyła 
w narodzie pam ięć wielkiego 
kró la i w ielkiego wodza. Na 
ustach w szystkich znalazły się 
znów nazwy miejscowości, gdzie 
jaśniała ongiś sława polskiego 
oręża. W dzięczny naród  — od­
dając hołd genjalnem u wodzowi, 
dźwiga z ru in  stare zam ki w 
Żółkwi, Podhorcach, O lesku — 
buduje pom niki Janow i III .

W zgodnym chórze nie b rak  
też głosów ziemi pom orskiej — 
miasto Gniew — ongiś starostw o 
Sobieskiego, buduje pomnik, któ­
rego poświęcenie i odsłonięcie 
odbędzie się 17 września przy 
udziale w szystkich gorących serc 
pom orskich.

TERENOZNAW STW O.
D okładny szkic małego choćby 

odcinka te renu  daje lepszy prze­
gląd sytuacji, niż najobszerniej­
szy i najdokładniejszy meldunek.

Aby jednak oddać na szkicu 
dokładnie jakiś wycinek terenu, 
trzeba poznać pewne zasady i 
sposoby szkicowania.

Szkicem nazyw am y plan ma­
łego odcinka te renu  z wyszcze­
gólnieniem  (wyrysowaniem) te­
go, o co głównie nam w danym  
w ypadku chodzi.

Celem więc szkicu może b y ć : 
1) dokładny obraz drogi i -tere-

SZKICE POLOWE.
nu, tuż obok niej położonego, 
2) dokładne określenie swego 
stanow iska (np. położenie p la­
cówki), 3) w ykreślenie pozycyj 
nieprzyjaciela w stosunku do 
własnej na danym  odcinku te­
renu, 4) plan zakw aterow ania w 
danej miejscowości i t. p.

Jak  widać, każdy z tych szki­
ców będzie uwzględniał inne ce­
chy charakterystyczne, a po trzeb­
ne tylko dla tego celu, dla ja­
kiego szkic ma być wykonany, 
z pominięciem wszystkich in ­
nych.

Szkice dzielim y zasadniczo na:

1) topograficzne *), 2) persp ek ty ­
wiczne (widokowe).

Szkice topograficzne dzielą 
się n a : 1) „croquis“ („kroki"),
2) „z podstaw y“, 3) „na oko“, 
4) przy  pom ocy busoli.

P rzed  wykonaniem  jak iego­
kolwiek szkicu trzeba pam iętać 
o sporządzeniu  sobie podziałki

*) top o g rafja  (słowo g reck ie , znaczy: 
topos — m iejscow ość, grafo  — piszę), 
to dokładny i szczegółowy opis m iej­
scowości lub  niew ielk iego obszaru  z 
uw zględnieniem  w łaściw ości terenu, 
(rzeźby) zabudowań, zadrzew ienia, sieci 
dróg, wód i kolei',

się jedynie odm iennym  krojem  czapek: by ły  to 
nasze polskie rogatyw ki z prawdziwem i polskie- 
mi orłam i. Radość mię opanow ała wielka. Ucie­
szony spotkaniem , zapom niałem  o głodzie i czem- 
prędzej przystąpiłem  do nich, by  się zapoznać z 
rodakam i, a przedewszystkiem  dowiedzieć się, co 
oni tu  w m undurach polskich robią. Dowiedzia­
łem się, że tuż pod Jekaterinodarem , we wsi Pasz- 
ków ka formuje, się słynna w późniejszym  okresie 
dywizja gen. Żeligowskiego. Wojskowi ci natych­
m iast mię zwerbowali, zresztą czynność tę mieli 
ułatw ioną, albowiem sam chętnie udałem się z 
nimi do polskiej dywizji. W ten sposób m arze­
nia moje o służbie w arm ji polskiej niespodziewa­
nie się spełniły.

. .. N azajutrz zgłosiłem się w dowództwie dy ­
wizji, gdzie mię przyjęto i przydzielono do 2 kom- 
panji strzeleckiej, k tórej dowódcą był por. Hell- 
man. I  odtąd począwszy, t. j. od dnia 29 wrześ­
nia 1918 roku, rozpoczęła się moja tw arda szkoła 
żołnierza.

Wiadomości z k raju  były dość skąpe, wie­
dzieliśmy wprawdzie i czuliśmy, że w k raju  wre 
i szykują się do walnej rozpraw y z najeźdźcami,

oczekiwaliśmy tylko dnia, kiedy nas Ojczyzna za- 
wezwie do siebie. Dzień ten przyszedł prędzej, 
aniżeliśmy go się spodziewali. Pod koniec listo­
pada gruchnęła wieść radosna: Ojczyzna nasza 
zrzuciła kajdany  i precz wypędza okupantów. 
Radość nas ogarnęła szalona, tęsknota za krajem, 
k tó ry  naszych rąk  potrzebow ał. Rwaliśmy się do 
kraju, krzyczano o powrót, lecz nie sądzone nam 
było stanąć jeszcze w tym  roku w obronie zagro­
żonej Ojczyzny. Należało własną krw ią zapłacić 
za otrzym aną broń, wywalczyć m undur dla siebie, 
boć przecież nie za darm o go nam dano. A na­
szych przybyw ało sporo. W krótkim  czasie od­
dział urósł w dywizję. O chotnicy napływali z 
różnych stron, wszystkie dzielnice tam  się spot­
kały. W iek ochotników  w ahał się ód 12 do 5Q. 
Narodowości się pom ieszały tak, że w k raju  nazy­
wano nas „dziką dyw izją“. •

Nareszcie na początku grudnia naczelne do­
wództwo D enikina zdecydowało się nas w ypuś­
cić ze swych rąk . Załadowano nas w  Noworo- 
syjsku na okręty  towarowe i znowu Czarnem mo­
rzem, lecz już burzliwszem, bo w okresie zimowym, 
ruszono do Ojczyzny. (C. d. n.)
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krokow ej, k tó rą  w ykonujem y linję prostą, a więc albo prosty  
albo przez dokładne wymierzę- odcinek drogi lub to ru  kolejo­
wi? długości swego kroku, albo wego, p rosty  brzeg lasu, jednem  
tez przez obliczenie kroków  na słowem coś takiego, coby nam 
przestrzeni 100 m, co łatwo moż- mogło służyć za podstaw ę wyj-

na wykonać na szosach, na k tó ­
rych  znajdują się słupy kilom et­
rowe i 100 m.

Jeżeli więc przejdziem y lOOm 
i zliczymy swoje kroki, p rzeko­
nam y się, żeśmy zrobili np. 
133 kroki, t. zn., że jeden krok  wy­
nosi około 75 cm. Szkic zaś chce­
my mieć w podziałce 1:25.000, 
czyli, że jeden cm na mapie bę­
dzie się rów nał 250 m w terenie, 
a zatem 1 cm na m apie będzie 
się rów nał 133 krokom  X  2.5, 
co nam  da 332 kroki, że zaś pod­
staw a podziałki (obliczanie pod­
stawy podziałki patrz num er 31 
Młodego Gryfa z roku  1931) 
1 cm =  332 kroki by łaby  dla 
nas bardzo niew ygodna, m usim y 
ją zmienić na 500 kroków  we­
dług w zoru :

332x =  10 mm
500* =  ? „

(litera * oznaczany zawsze krok). 
Żądana więc podstaw a naszej 
podziałki będzie wynosiła 1.5 cm, 
a będzie tak  w y g ląd a ła :

ściową, według której będziemy 
się następnie orjentowali.

Skoro już daną kartkę  papie­
ru  (stronę szkicownika polowe- 
go) mamy ustaw ioną według wy­
branej linji p rostej i to tak, by 
na niej zmieściło się nam  wszyst­
ko to, co mamy w ykreślić, wte­
dy na boku, zwykle u góry, przy 
pom ocy busoli ustalam y i ry su ­
jem y kierunek  N —S i zabieram y 
się z danego punk tu  (na 
szkicu z punktu  A) do roboty, 
a więc do kroczenia. Trzeba pa­
miętać, że nie wolno nam nic ry ­
sować wpierw, zanim danego od­
cinka nie odm ierzym y krokam i.

Z punktu  A idziemy, licząc 
dokładnie kroki, do punk tu  1 
i rysujem y p rzeby tą  drogę jako 
linję prostą , której długość od­
powiada według podziałki ilości 
odm ierzonych kroków. Z punk ­
tu  1, utrzym ując linję naszą na 
szkicu na linji drogi, bierzemy 
k ierunek  do punktu  2, celując 
na wieżę kościoła, stojącego tuż

500 0 500 1000 1500 2000 2500 3000 xx
J _______ I_______ I

Mając podziałkę, możemy p rzy ­
stąpić do w ykonania szkicu.

Tu znowu na początku każdej 
p racy  ważną czynnością jest wy­
bór punktu  wyjściowego i usta­
lenie stron świata, a więc zor­
ientow anie szkicu. Robim y to 
w ten sposób, że w ybieram y 
sobie na danym  terenie jakąś

obok drogi. W p. 2, utrzym ując 
szkic zgodnie z dotychczas wy- 
rysowanem i odcinkam i drogi, ce­
lujem y do p. 3 na drzewo, sto­
jące naprzeciw , i po dojściu do 
tegoż punk tu  rysujem y ten od­
cinek drogi. Po drodze ozna­
czamy odcinek drogi, odchodzą­
cy do stacji kolejowej. Z punk ­

tu  3 celujem y do p. 4, kierując 
się na brzeg lasu, a z p. 4 w ra­
cam y do p. 1.

Im  dalej posuwam y się w p ra ­
cy, musim y stale pam iętać o tem, 
że poszczególne odcinki d róg  
m uszą być stale zorjentowane 
z terenem , a więc albo go n a­
kryw ać lub też przechodzić rów ­
nolegle.

Pam iętając o tem, że wartość 
szkicu „k rok i“ zależy niety lko 
od jego rzetelności, ale także od 
szybkości wykonania, nie bę­
dziemy zw racali zbytniej uwagi 
na precyzyjność rysunku  pod­
czas pracy, gdyż możemy to so­
bie zrobić, o ile zajdzie po trze­
ba, spokojnie na kwaterze, ile 
na k ierunki poszczególnych linij 
i na te szczegóły, k tó re są nam 
potrzebne, stąd też wiele rzeczy 
pominiem y, a n iektóre omówimy 
obszernie w tak  zwanej „legen­
dzie", k tó ra  jest konieczna dla 
każdego szkicu, znacząc je lite­
ram i alfabetu, cyfram i lub in- 
nemi znakami.

W legendzie więc do załączo­
nego szkicu podam y, jeśli cho­
dzi o wywiad miejscowości od­
nośnie dróg, zakw aterow ania i 
dojazdu do ram y kolejowej:

1) odcinek drogi z p. A do 1 
do 4 zniszczony, most kam ienny 
w dobrym  stanie, odcinek drogi 
z p. 1 do p. 2 — dobry, z p. 2 
do p. 3 — dobry, most betono­
wy dobry, z p. 3 do p. 4 droga 
zniszczona (dużo wybojów),

2) te ren  na południe od drogi 
z p. A do 4 — łąka, koło lasu 
podm okła, nadaje się na wypas 
koni, las szpilkowy zwarty, na 
na  brzegach z podszyciem (ma­
liny),

a) ram pa kolejowa na 5 wa­
gonów, dojazd i wyjazd dobry,

b) ta rtak  nieczynny, szopa 
może pom ieścić około 50 koni,

c) dwór, w stajniach i oborach 
można pom ieścić 120 koni, k tó ­
rych  obsługa będzie zakw atero­
w ana w sąsiednich budynkach 
folwarcznych, siana jest bardzo 
mało, słoma żytnia i pszenna 
w 2-ch stogach.

d) p iekarnia czynna, w ypieka 
dziennie około 500 bochenków 
chleba 1 kg,

e) woda w Młynówce płynąca, 
dobra do picia,

f) szkoła może pomieścić 200lu ­
dzi.



Kącik rolniczy.
Odmłodzanle drzew owocowych.
Starszym  drzewom można dla 

celów przeszczepiania skrócić 
gałęzie korony najwyżej do 
połowy, czereśniom zaś bardzo 
niewiele, pozostaw iając jak  naj­
więcej gałązek bocznych. Nie 
można bowiem zostawić drzewa 
na okres w egetacyjny bez m oż­
ności wytworzenia liścia w ilo­
ści współm iernej do rozwoju ko­
rzeni. W liściach odbyw a się 
p rzeróbka ' pokarmów, pobiera­
nych z ziemi — niejako traw ie­
nie tych pokarm ów. Gdy liścia 
b rakn ie  w porze letniej lub wy­
tw orzy się go za mało na zbyt 
k ró tko  przyciętych gałęziach, 
drzewo musi zginąć.

Poza tem trzeba mieć na oku 
zasadę, że im cieńsza jest gałązka 
w  miejscu przeszczepienia, tem 
łatwiejsze przyjęcie i zagojenie 
rany. Im więcej przeszczepio­
nych miejsc na przyciętej s ta r­
szej koronie, tem łatwiejsze i 
pewniejsze odrodzenie całej ko­

rony. Nigdy nie należy szcze­
pić na grubych  gałęziach, bo 
ran y  stąd powstałe długo i tru ­
dno się goją.

Przyciąw szy więc nie za kró t­
ko koronę starszego drzewa tak, 
by pozostałe gałęzie utw orzyły 
mniej więcej stożek, szczepimy 
końce gałęzi zrazami, które szyb­
ko w ybijają i rozgałęziają się.

Ten sposób przeszczepiania z 
poprzednim  przycinaniem  koro ­
ny  bywa powszechnie stosowany, 
oczywiście tylko w porze wio­
sennej.

O wiele lepsze jest przeprow a­
dzanie przeszczepiania drzew 
starszych bez radykalnego, na­
głego skracania gałęzi. Polega 
ono na tem, że w stosownych 
miejscach, k tóre sobie zgóry 
oznaczamy kredą, wszczepiamy na 
gałęziach korony zrazy drogą 
kożuchowania (przez nacięcie 
kory w kształcie litery  T).

Jeżeli przeszczepianie p rzepro ­
wadzamy na wiosnę, to sk raca­
my równocześnie gałęzie prze­

szczepione do połowy odstępu 
między zrazem a końcem  gałęzi. 
Na tej wystającej poza zraz czę­
ści gałęzi u s trzy k u jem y  n a s tę p ­
n ie  k o ń ce  p rzy ro s tk ó w , by 
sk ie ro w ać  pęd  so k ó w  do  z ra ­
zu i spowodować szybki jego 
rozrost. Równocześnie usuwam y 
ze środka korony drobniejsze 
gałązki, zasłaniające zraz, by ten 
m ógł k o rzy s tać  z m aksym um  
św ia tła  i s łońca . W następnym  
roku na wiosnę ścinam y resztę 
gałęzi tuż koło zrazów, k tóre w* 
drugim  roku rozwiną się potęż­
nie.

P rzy  takiem  postępow aniu 
d rzew o  zgo ła  n ie  odczu je  tej 
ciężkiej o p erac ji, bo w m iarę 
skracania jego gałęzi w ytwarzają 
się nowe ze zrazów i ró w n o w a ­
ga m iędzy k o rzen iam i a  k o ro ­
n ą  n ie  zo s tan ie  zak łócona .

Ten sposób przeszczepiania 
polecić można jako najracjonal­
niejszy, szczególnie dla jabłoni 
i grusz.

Franciszek Bogacz.

Michał Nagoda.

9?. 'W. 9 .5.
Podniebnym lotem,
Zwycięskim lotem 
Wzbił się w powietrze 
Z głuchym warkotem.

Rozstąp się chmuro!
Usuń się wietrze!
Leci w przestrzenie 
R. W. D. pięć!

Podobnym leciał 
Żwirko z Wigurą,
Nieustraszenie —
W błękity pędź!

Zahuczały motory, zahuczały... 
Zaszumiały mu wiatry, zaszumiały... 
Srebrna wkręca się w powietrze

[śmiga,
Tną przestrzenie skrzydła ostre

[jak noże.
Ona maszyna! Z  błyskawicą się

[ściga !
Śmiałym pędem odmierza

[przestworza !
Z  prawej strony przepaść...
Z  lewej strony przepaść...
Wprost przed siebie trzeba pędzić,

[wprost!
Trzeba oczy wytężyć, aby w głąb

[ciemną nie paść, 
By przez morze się łukiem przerzucić

[jak most!

Atlantyk w dole huczy, 
Falami pnie się wzwyż, 
Bryzgami piany tłucze 
Roztrąca wodę na krzyż.

Na nic gniew morza, na nic! 
Próżno się burzy głębia!
Nie wyjdzie woda z granic, 
Lotnika nie dosięgnie!

Warszawska linja średnicowa.
Uroczyste otwarcie w obecności 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Dnia2 b.m. odbyła się w War­
szawie uroczystość otwarcia t. zw. 
linji średnicowej, stanowiącej je­
den z najważniejszych fragmen­
tów wielkiego dzieła, podjętego 
przed dwunastu laty—przebudowy 
węzła warszawskiego. Stolica Pol­
ski otrzymała wreszcie urządze­
nia kolejowe, godne swego znacze­
nia.

Uroczyste otwarcie linji kolejo­
wej odbyło się w obecności P. Pre­
zydenta Rzplitej, p. premjera Ję- 
drzejewicza, członków rządu i t. d. 
Z górnej hali dworcowej P. Pre­
zydent w otoczeniu dostojników 
Państwa zszedł w dół na perony 
linji średnicowej. Tu dokonał prze­
cięcia symbolicznej wstęgi.

Po zajęciu miejsc w wagonach

On gna stalowym ptakiem, 
Podniebnym cudnym szlakiem, 
Zwycięskim lotem,
Z  głuchym warkotem 
Wzbił 'się w powietrze 
I  śmiało mknie! *

. Znikajcie chmury,
Usuń się, wietrze!

Dzieło Wigury 
gna: R. W. D.!

przez Pana Prezydenta i zapro­
szonych gości, pierwszy pociąg 
osobowy ruszył w kierunku tunelu, 
żegnany gromkiemi okrzykami 
zebranej dokoła dworca publiczno­
ści. Wyłaniający się z  tunelu 
pociąg Prezydenta powitała lud­
ność Warszawy, zgromadzona na 
wiadukcie Poniatowskiego.

Po 8 minutach jazdy pociąg za­
trzym ał się na górnych peronach 
dworca Wschodniego. Po obejrze­
niu nowych peronów i przejść tu­
nelowych P. Prezydent Mościcki 
na ręce ministra Butkiewicza zło­
ży ł wyrazy uznania dla całego 
kolejnictwa polskiego i — żegnany 
przez członków rządu — udał się 
samochodem na Zamek.

W  chwilę potem na dworzec 
Wschodni przybył z dworca Głów­
nego pierwszy normalny pociąg 
dalekobieżny i po 2 minutowym  
postoju odszedł do Brześcia.



WŁADYSŁAW ADAMCZYK.

POD POLSKĄ BANDERĄ
(W rażenia z w ycieczki na s ta tk u  „Polonja“).

(Dokończenie).
Nieco dalej inna grupa, której ba­
jarz arabski opowiada powieści 
czy legendy. Glos jego jest przy­
jemny i dźwięczny, a umiejętnie 
modulowany zaciekawia słucha­
czy, którzy znieruchomieli i wpa­
trują się w bajczarza, jak w obraz.

— Ten dopiero umie bujać! My 
obaj tak nie potrafimy — mówi 
porucznik; a te głupie baby go 
słuchają.

Owdzie pieśniarz arabski za­
wodzi dziwne melodje, z których 
trudno spamiętać choćby jeden 
motyw.

Tu znów Arab z pękiem wę­
żów. Węże te zaklina tajemni- 
czemi słowami, na skutek czego 
układają się w rozmaite ozdobne 
figury koło jego ręki. Węże są 
długości do jednego metra, a gru­
bości — ręki dziecka.

Pod murem na uboczu siedzi 
stary Arab z długą białą brodą, 
o twarzy zwiędłej i zmarszczonej. 
Skupione rysy i czarne mądre 
oczy zdradzają filozofa, jasno­
widza lub proroka. Bezruch i 
skamieniała obojętność tej posta­
ci przypominają raczej mumję za­
suszoną i wyjętą ze starego gro­
bowca. Szybko podbiega do nie­
go młoda Arabka w zasłonie, 
oglądając się trwożnie dookoła. 
Szepce coś do ucha starcowi* 
który siedzi dalej bez ruchu i zda­
je się nie zwracać na kobietę naj­
mniejszej uwagi. Dopiero kilka 
franków, wsuniętych do ręki, bu­
dzi go z uśpienia. Szeptem wy­
głasza jakąś wróżbę czy tajem­
nice...

gór bezdrzewnych. Nad mia­
stem, na stromym stoku gór 
— starożytne ruiny zam­
czyska. Fale morza uderzają 
zwolna o brzegi portu. Szcze­
gólnie piękny widok na miasto 
oglądaliśmy z wy­
sokich gór w dro­
dze do Granady.
Jak okiem sięg­
nąć, rozpościera 
się bezmiar wód 
morza Śródziem­
nego i ginie we 
mgłach na odle­
głym horyzoncie.

Burmistrz mia­
sta Malagi przy­
słał na powitanie 
nasze na pomost 
okrętu piękne 
Hiszpanki z kwia­
tami. Kwiaty prze­
znaczone były dla 
pań. Przechodząc 
mimo, wyraziłem 
swój zachwyt na 
ich widok, i pię- 
na Hiszpanka z 
czarującym uśmiechem ofiarowa­
ła mi "również jeden kwiatek.

— Masz szczęście do Hiszpa­
nek — mówią koledzy — poproś 
i dla nas — lecz wszystkie kwiaty 
już rozchwytano.

Przy pięknej pogodzie dopisu­
je nam bajeczny humor. Porucz­
nik próbuje porozumiewać się z 
tłumem Hiszpanów, stojących 
opodal naszego okrętu. Niestety 
— bez powodzenia.

Hiszpanki są typem kobiet po­

łudniowych, o śniadej cerze, czar­
nych kruczych włosach i dużych 
czarnych oczach. Równie przy-^ 
stojni są mężczyźni i odznacza­
ją się niebywałym szykiem, w 
którym jest wiele kokieterji i —

Wszystko to 
sprawia na nas 
niesamowite wra­
żenie i przyku­
wa swym eg­
zotycznym uro­
kiem. „Czarny 
Lądu jest dla Eu­
ropejczyka księ­
gą pełną tajem­
nic, które tak tru­
dno odgadnąć...

Hiszpanja, pięk­
ny słoneczny kraj. 
Zawinęliśmy do 
portu Malaga. 
Miasto leży w 
górzystej Anda­
luzji, u stóp na­
gich wysokich

Toreador składa ukłon przed publicznością, 
jego koń również zna sią na formach 

towarzyskich.

coś z Don Kiszota. Szczególnie 
imponująco wygląda Hiszpan na 
koniu, z wdziękiem podparty pod 
boki. Żołnierze hiszpańscy pre­
zentują się znakomicie, gdyż no­
szą wszyscy obcisłe dopasowane 
mundury koloru oliwkowego. 
Kawalerzyści noszą żółte długie 
buty z dużemi dzwoniącemi ostro­
gami.

Tańce hiszpańskie mają bardzo 
dużo wdzięku i sztuki. Hiszpań­
skie tancerki wykonują je z ar­
tyzmem i z pełną estetyką ru­
chów i figur. W tańcu ujawnia

Pogardzane w Polsce osiołki w Hiszpanji cieszą 
się zasłużoną dobrą sławą.

się burzliwy i gorący tempera­
ment południowej rasy, a pięk­
nego obrazu dopełniają bogate 
suknie, haftowane złotem i sreb­
rem, których krój i modele, po­
chodzące z poszczególnych pro- 
wincyj, wiele się różnią od sie­
bie. Tancerki trzymają ‘ w obu 
rękach kastaniety, któremi trzas­
kają z dziwną zręcznością, wy­
bijając takt.

Poszukujemy biletów na ma­
jące się dzisiaj odbyć walki by­
ków w Sewilli.

— Nie mogę się z tymi djabła- 
mi porozumieć — mówi porucz­
nik do mnie.

Wreszcie zirytowany łapie 
pierwszego z brzegu przechodnia

PO SŁOŃCE AFRYKI.
■ m * * m » • • m m m m m m m m m m m m m a m m m m m m m t a m r n s r m n n m m n • m m m m » m m m m m m » m m m m m m m m m m m m » m m » m » m m » m m » m m m m m n » n m u m » m m m m r n * f  m.m m m m m m m m m m m m m m mm

i, przykładając dwa palce do gło­
wy, naśladuje bodącego byka, 
„bbuu“! Hiszpan stanął jak wry­
ty, poczem złapał się za boki i 
zaczął się śmiać i rechotać tak, 
że wywołał zbiegowisko. Humor 
porucznika tak mu się podobał, 
że towarzyszył nam tramwajem 
aż do kasy, gdzie już mówiono 
po francusku, i tu zakupiliśmy 
bilety po 10 pesetów (8 złotych) 
„Sombra“, t. j. miejsce w cieniu 
i tuż przy arenie.

Tłumy zdążają na arenę walki 
byków. Amfiteatr ma wysokość 
kilku pięter. Zewnętrznie jest to 
okrągły, gładki i wysoki mur z 
kilkoma szerokiemi bramami, o 
kutych i grubych podwojach. 
Wejścia są ponumerowane wed­
ług rzędów i miejsc. Dokoła 
okrągłej areny, wysypanej mię- 
kim żółtym piaskiem, wznoszą 
się amfiteatralnie kamienne ławy. 
Arena jest oddzielona od ławek 
przegrodą z grubych dębowych 
desek i jest dość wysoka, lecz 
toreador, przyciśnięty przez by­
ka, może ją przeskoczyć. Ota­
cza nas tłum Hiszpanów, który 
podnieca się, -gestykuluje, gwiż­
dże i krzyczy. Nie jest to wcale 
w złym tonie. Na nas, europej­
czyków o usposobieniu chmur- 
nem i chłodnem krzyk ten i ruch­
liwość otoczenia działa raczej 
dodatnio. Tłum się zbiera. Ko­
biet znacznie mniej od mężczyzn. 
Wkrótce amfiteatr zapełnia się 
po brzegi. Przybyli również do 
ogrodzonej od ław loży przed­
stawiciele rządu i miasta i zajęli 
w niej miejsca. Loża ta jest 
pięknie rzeźbiona i bardzo ob­
szerna.

Słychać sygnał 
trąb i fanfar. Amfi­
teatr przypomina 
cyrk Nerona w Rzy­
mie.

Na arenę wjeż­
dża sławny torea­
dor, Portugalczyk, 
w zielonym, bogato 
srebrem haftowa­
nym kostjumie. Jest 
to frak zielony i 
pięknie zdobny sto­
sowany kapelusz.
Stroje te zdają się 
przenosić widza w 
odległą historyczną 
epokę Ludwika XIV.

Koń toreadora, siwy kurtyzowany 
arab, o prześlicznej budowie, ob­
jawia niezwykły temperament i 
zarazem doskonałą szkołę tresury 
do walki z bykami. Kołyszący 
chód rumaka, czarne błyszczące 
oczy, srebrem 
kuty rynsztu­
nek — dopeł­
niają całości 
obrazu, który 
wygląda jak z 
bajki. Torea­
dor jest polu- 
dniowcem.Jest 
to elegancki 
i dystyngowa­
ny brunet, któ­
ry siedzi na ko­
niu jak wroś 
nięty do sio­
dła. Sztukę je­
go mieliśmy 
wkrótce po­
dziwiać — na- 
razie wjazd je­
go przywita­
ła prawdziwa 
burza oklas­
ków. W ru­
chach konia i 
człowieka jest 
tak wiele elegancji, że widz z za­
chwytem śledzi jego wystąpienie. 
Toreador podjeżdża przed trybunę 
Prezydenta Republiki, kłania się 
kapeluszem, a koń, doskonale 
ujeżdżony, wykonuje lekkiemi 
krokami również rodzaj ukłonu. 
Wierzchowiec ten potrafi równie 
dobrze iść tyłem, a co najtrud­
niejsze, wykonuje boczne wolty 
w prawo i w lewo.

Toreador będzie walczył z by-

kiem konno. Uzbrojony jest tyl­
ko w lancę, o ruchomym grocie, 
który w razie pchnięcia pozosta­
je w karku byka. Znów sygnał 
trąb — otwierają się jedne z po­
dwoi na arenę. Szóstkami idą

sprężystym krokiem, zataczając 
koło na arenie, toreadorzy: cap- 
padores, banderillos i matadores. 
Strój ich — to te same różowe 
fraki, bogato haftowane złotem, 
oraz krótkie, tegoż koloru spod­
nie i białe pończochy. Na gło­
wie stosowane czarne kapelusze. 
W ręku każdy z nich trzyma na­
rzędzie do walki z bykiem, jak: 
czerwone płachty, krótkie strza­
ły, mieczyki i cienkie ostre 
szpady.

Na widowni zapanowała cisza, 
chwilami tylko ozwie się tu i ów­
dzie szmer podziwu dla pięknych 
młodych toreadorów. Szczegól­
nym (irzedmiotem podziwu i west­
chnień pań jest piękny' toreador- 
Portugalczyk na koniu.

Szeregi pieszych toreadorów 
stanęły przed trybuną Prezyden­
ta. Wznieśli trzykrotny krótki 
okrz>k, wykonując ukłon kape­
luszem. Jak niegdyś gladjatorzy 
w Rzymie witali znudzonego Ne­
rona, idąc do walki na śmierć i 
życie, okrzykiem; „Ave caesar 
imperator, morituri te salutant“... 
tak i dziś tu w amfiteatrze walki 
byków w Sewilli toreadorzy będąCapadorzy czerwonetni płachtami drażnią byka.
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Za taką „zabawę“ byk zawsze, a człowiek często 
płaci życiem.



Str. 10 M Ł O D Y  G R Y F Jfc 37

walczyli na śmierć i życie z roz- 
wścieczonem zwierzęciem. Chle­
ba i igrzysk zawsze potrzeba 
tłumowi.

Toreadorzy rozchodzą się wo­
kół areny w różne punkty. Służ­
ba cyrkowa w czerwonych blu­
zach i niebieskich spodniach ot­
wiera inną bramę. Wychodzi 
stamtąd czarny rosły byk o po­
tężnej piersi i grubym karku — 
na potężnęj trójkątnej głowie sil­
ne rogi, zaokrąglone w wieniec. 
Trzymany prawdopodobnie w 
ciemności, staje nieco ogłupiały. 
Spogląda na arenę i na widzów. 
W  pewnej chwili zauważył jed­
nak pajbliżej stojącego capadora, 
który poruszył lekko czerwoną 
płachtą. Byk podrzucił gniewnie 
głową — toreador znów kilka­
krotnie poruszył płachtą. To wy­
starczyło, by rozgniewać zwie­
rzę. W  potężnych skokach rzu­
ca się na toreadora z głową po­
chyloną ku ziemi, by rogami draż­
niącą go płachtę poszarpać. To­
reador zręcznie nią manewruje, 
trzymając ją stale przed oczyma 
byka, sam zaś zręcznie uskakuje 
w prawo lub w lewo, przepusz­
czając rogaty łeb zwierzęcia pod 
ramieniem. Gdy capador się 
zmęczy, lub byk zbyt silnie na 
niego natrze i zagrozi jego ży­
ciu, przyskakuje drugi z boku i 
drugą płachtą odwraca na siebie 
uwagę.

O c i 9 C a s z u £ .
Chłec ja  tu w Gryfie trzecy roz 

gambą łedmikom, to jednak jo żod- 
nym dzenikarzem nie jem, eni gry­
zipiórkiem tesz nie. Fylister, to 
be rechli. A zresztą taki Kaszeba 
co so ju tak perzną z łełówkiem 
znajet je wiedno zatym, żebe jak 
nowjicy do śmiechu wenotyrować. 
Czy kaszebski leg en de czy gawędą, 
to gazete jich jinaczy nie łepiszą 
le tak, co łene każdegłe do śmie­
chu dostaną. Jo tobaka muszy 
wiedno bej bec, czy nie w tabakier­
ce tej w pistnie gwes. Jak se decht 
tak zdówo, to Kaszeba je Polsce 
jak be dlo poceni stworzony, dlo- 
tegłe ten słeji młewe nie łepusz- 
ćzy, ćhłec be jeden na dregim sto- 
jył. Prowda, że za czasów Polski 
przedrozbjorowej beto zle, przeszła 
łejna beto jeszcze głerzy, a ledze- 
ska godale, płe złem przindze do­
bro, a tó iysz tak beło.

Niech kłeżdy wie, młewa kaszeb- 
ska je młewą historyczną, płezom 
stąną ze starodowny polski. Kaszeb- 
szczyzna to zemny left ji cepły 
lud. Jo, jo. Wiele jesz je  takich,

Widzowie zaparli oddechy. 
Zręczność capadora nagradzają 
burzą oklasków, również oklas­
ków nie szczędzą bykowi, o ile 
przepędzi toreadora. Każdy nie- 
udały ruch walczącego człowieka 
jest wygwizdany, a okrzyki pod 
jego adresem podniecają go do 
ryzykownych nieraz sztuczek. 
Pomiędzy ławami widzów roz­
noszą . chłopcy lemoniadę, wino, 
owoce. Ustawiczny ich głos na­
wołuje: „aqua, aqua“ (woda).

Byk jest już rowścieczony i go­
tów do walki. Capadorzy, draż­
niąc ustawicznie zwierzę, tak ma­
newrują, by w momencie niebez­
pieczeństwa znaleźć się w pobli­
żu parawanu z grubych dębo­
wych, żelazem okutych desek, 
tuż przed przegrodą areny, i tam 
zaskakują, chroniąc się przed ro­
gami byka. Byk bije wówczas 
rogami w deski, z których od­
skakują drzazgi. Często capador 
w ucieczce przeskoczy przegro­
dę areny i chroni się między pu­
blicznością, która, niezadowolona 
z tej ucieczki, gwiżdże i tupie 
nogami.

Znów sygnał trąb. Na arenę 
wjeżda konny toreador-Portugal- 
czyk. Uzbrojony jest tylko w 
krótki oszczep, ozdobiony różno- 
kolorowemi wstążkami. Roz­
wścieczony byk spostrzegł go 
natychmiast. W podskokach rzu­
ca się na konia i jeźdźca, gdyż

co kaszebską młewą nienawjidzą, 
łeni so jij prost wstidzą.

Czy to je dobrze? Wjidzytale, 
wstid je  krasc, a jeżle móme porą 
słów łukradły (kłemu? giermanóm) 
to me jusz te se płe słowie łed- 
dodzece przesłechac, to przenich 
młeże ju wiele niemieckich wera- 
zow na polski zmieniony czec. Jo 
jesz roz godómt *że Kaszeba je dlo 
śmiechu, dlo te ten Polakiem beł 
je ji łestąnie. Jo chcoł jesz płe- 
wiedzec że gwor kaszebski je tak 
bliskłe do zrozumiem, trzeba leno 
zmieniać to łe na o ju ie płelski 
słowłe tam.

Ale decht rychtych płe kaszeb- 
sku jo tu pisać też ńimłegą, błe 
móme porą takich głosków, jakich 
w polskim alfabece wcale nima. 
A płe drugim zaledwie w każdy 
wsi je  jiny gwor, abe tysz tón. Na- 
przykład na naszym wybrzeżu są 
beloce. Ci mówją na ł  l. W nie- 
kternych wsach mówją na j  sz i 
tak dały.

Płetczas so tak trafji, że so je­
den Kaszeba dregigłe w niejakich 
słowach nierozmieje, a to robji 
śmiech ji szport. Jesz ros jo gam­

wydaje mu się, że to właśnie 
bezpośredni sprawca jego roz­
drażnienia. Wyuczony koń uska­
kuje w galopie, zawraca i znów 
w zręcznym galopie ucieka, a 
wściekły byk z pochylonym łbem 

ędzi do ataku i usiłuje porwać 
onia z jeźdźcem na rogi. Jeź­

dziec zawraca, przez sekundę 
staje frontem do byka i zręcz- 
nem pchnięciem wbija lancę w 
kark byka.

Na tern skończyła się przyjem­
na strona widowiska. To, co na­
stąpiło — było dla nas czemś 
niesłychanem. Zręczność człowie­
ka szła w zawody z wściekłością, 
rozjuszonego byka, walczącego
0 swe życie.

Na ciosy lanc, oszczepów i 
ostrych jak żądła szpad zwierzę 
odpowiadało uderzeniami rogów. 
W oparach toczonej krwi rosło 
szaleństwo tłumu. Arena i amfi­
teatr dyszała żądzą mordu.

Widowisko zmieniło się w rzeź­
nię.

Trupy koni, trupy byków i... 
trupy ludzi. Krew na arenie, 
krew  na palisadach, krew na 
świetnych kostjumach toreado- 
rów, picadorów...

Osiem byków ściągnęły muły 
z areny, kilkanaście koni i 2 ludzi. 
Jednego z połamanemi żebrami, 
drugiego całkiem bez życia...
1 to wszystko w. ciągu 2 i pół 
godziny! —

bą na wszestki stronę gwiżdżą. 
Niech nicht Kaszebów nie gardzy. 
Przeczesz na dregi stronie naszej 
mjyły łejczyznie są górale, ni mają 
tesz słeją młewą. Ji są płedobnie 
na nech zemnych górach tak jak 
ji  me młerszkim wjatrem wehar- 
towąny. Nie! Góral beł je  ji łe­
stąnie, dopóki górę jistniec bądę[. 
Śmiałe młegą rzec. Kaszeba beł 
je ji łestąnie dopóki wiater nóm 
tobaki z rąki nie zdmuchnie. Kiej 
jo tu tak łe tij tobace godom, tej 
mie decht na mesl przeszłe, com 
roz czetoł w „Młodym Gryfieu Nr. 
6im, beł to artykuł P. Alfonsa Jur- 
Dziarnowskiegłe pod tytułem  , ,U- 
smiechnij sią“ . Jo! To je  prawm 
dzewo prowda, że śmiech je wiel- 
gim skarbem. Jo be temu autorowe 
doł nomjili zażec , ale to so pito 
eżle. Łen zażiwo. Jo, bracia kłe- 
ledze. Chłec krysis nóm kieszenie 
do dna wedmuchnie, to le so chce- 
me wiedno smioc, jo so bądą tesz 
smioł. Jo be wóm jesz wjicy po- 
wiodoł, ale mie so zachca za baro 
zażec. Smiejita wa zo ju?

Jan Litwin, Chwarzno.



Na 37 M Ł O D Y  G R Y F Str. 11

Jak zostać pilotem?
W num erach 34 i 35 „Młodego G ryfa“ omó­

wiliśmy ogólne wymagania, jakie są staw iane k an ­
dydatom , ubiegającym  się o szkolenie w pilotażu, 
oraz wskazaliśm y drogę, jaką można dojść do 
w yszkolenia się na p ilo ta niezawodowego, czyli 
turystycznego.

Obecnie zapoznam y Czytelników, w jaki spo­
sób można zostać lotnikiem zawodowym. Użyli­
śmy umyślnie w yrażenia „lo tnik“ a nie „pilot“, 
gdyż będziemy omawiali nietylko pilotaż, lecz 
także inne, bardzo odpowiedzialne stanow iska w 
lotnictwie, a więc zawód lotnika-obserw atora, lot- 
nika-m echanika samolotowego, radiotelegrafisty  i 
fotografa lotniczego. W szystkie wyżej wymienio­
ne rodzaje służby powietrznej są w rów nym  stop­
niu ważne i szczytne i nie należy stawiać ich na 
niższym poziomie od pilotażu.

Zawodowa praca pilota ogranicza się właś­
ciwie tylko do służby wojskowej. Lotników cy­
wilnych, la tających zawodowo, jest w Polsce n ie­
wielu. P racu ją  oni w linjach lotniczych, w wy­
tw órniach, jako t. zw. piloci oblatujący, oraz w 
klubach na  stanow iskach instruktorów . Niema 
jednak  w Polsce specjalnych szkół cyw ilnych dla 
lotników  kom unikacyjnych, lub pilotów-nauczy- 
cieli (instruktorów ). Do klubów, czyli linij lo tn i­
czych, przechodzą piloci wojskowi o odpow ied­
nich, w ysokich kw alifikacjach. Ostatnio nasze 
Linje Lotnicze „L ot“ przyjęły  na p rak tykę trzech 
m łodych pilotów klubowych, po przejściu przez 
nich doszkolenia w wojsku i wyjściu do rezerw y. 
Młodzi ci piloci uzupełnią w krótce kadry  naszych 
„wilków pow ietrznych“. Dopływ nowych „sił” 
jest jednak  bardzo mały, bo rozwój linij kom uni­
kacyjnych postępuje powoli.

Tak więc mówiąc o zawodzie lotnika, mo­
żemy ograniczyć się do podania warunków, jakim  
pow inni odpow iadać kandydaci do zawodowej 
służby wojskowej w lotnictwie.

Jak  wiemy, w zależności od posiadanego cen­
zusu naukow ego (m atura) można zostać oficerem 
lub podoficerem . W służbie zawodowej niema 
szeregowców.

Jak ą  d rogą można dojść do zawodowej służ­
by podoficerskiej w lotnictw ie?

Są dwie d ro g i: przez szkołę dla małoletnich 
(„Szkoła Podoficerów  Lotnictw a dla M ałoletnich 
— w Bydgoszczy“) oraz norm alnie, przez pozo­
stanie w w ojsku po odbyciu służby obowiązkowej.

Do Szkoły P. L. dla M ałoletnich przyjm o­
wani są kandydaci w wieku lat 16 —18, uznani za 
zdolnych do służby w pow ietrzu i m ający wy­
kształcenie w zakresie 7 kl. szkoły powszęchpej. 
Pierw szeństw o daje szkoła zawodowa, rzem ieśl­
nicza.

N auka trw a 3 lata. Po  ukończeniu szkoły, 
kandydaci zobowiązani są do służby wojskowej 
zawodowej w ciągu 12 la t (przedtem  służą 2—3 lata 
jako nadkontyngensow i).

n.
Szkoła P. L. dla M ałoletnich kształci na m e­

chaników samolotowych, oraz na rad io telegrafi­
stów i fotografów  lotniczych.

Podania do szkoły należy składać do 15 lip- 
ca każdego roku. Należy zaznaczyć, że ilość 
zgłaszających się jest bardzo duża. Jednego ro ­
ku na 100 miejsc było aż 7 tysięcy podań.

Kandydaci na podoficerów pilotów muszą 
nasam przód przejść przez przysposobienie wojsko­
we lotnicze w klubach. O ile p rzy  szkoleniu ofi­
cerów w arunek ten jest pożądany, bo daje pierw ­
szeństwo o tyle, gdy chodzi o wyszkolenie pod­
oficerów — jest on obowiązkowy.

Jako  członkowie p. w. lotn., przechodzą 
przyszli kandydaci na podoficerów  pilo­
taż w obozie p. w. lotn. w Łodzi, na szkolnym  
typie samolotu.

Po zgłoszeniu się do obowiązkowej służby 
wojskowej jako rekruci (albo z zaciągu ochotni­
czego — to obojętne) przydzielani są do pułków 
lotniczych, gdzie otrzym ują ogólne przeszkolenie 
rekruckie oraz fachowe, lotnicze (w pierwszym 
roku  służby — ogólne, w drugim  — specjalne). 
Kandydaci, zakwalifikowani na podoficerów za­
wodowych, przydzielani są zaraz po odbyciu obo­
wiązkowej służby wojskowej do Centrum  W yszko­
lenia Podoficerów Lotnictwa i tam przechodzą niż­
szy, a następnie wyższy kurs pilotażu.

Kończący szkołę podoficerską lotnictwa, zo­
bowiązani są (tak jak i absolwenci szkoły dla 
małoletnich) do 12-letniej służby zawodowej w 
wojsku.

Przejdziem y teraz do spraw y oficerów za­
wodowych lotnictwa.

W bieżącym roku nastąpiły daleko idące 
zm iany w sposobie przyjm owania kandydatów  na 
oficerów lotniczych. Zniesiona została oficerska 
szkoła lotnicza w Dęblinie i specjalna lotnicza 
podchorążów ka zawodowa. Do korpusu  ofice­
rów lotnictw a przechodzi się teraz po ukończeniu  
w spólnych szkół podchorążych i oficerskiej--oraz 
lotniczym kursie dokształcającym  w Dęblinie. 
A więc ubiegający się o przyjęcie do wojsk lo t­
niczych pow inni wstąpić do Szkoły Podchorążych 
w Komorowie, ukończyć ją (1 rok),; następnie 
ukończyć szkołę oficerską, w spólną dla wszyst­
kich rodzajów  broni, o kursie dwuletńim, i do­
piero po nom inacji na podporucznika rozpocząć 
mogą wyszkolenie .lotnicze w Dęblinie, na k u r­
sach pilotów lub obserw atorów . v  Ą

Przy w stępow aniu do Podchorążów ki należy 
odrazu zaznaczyć, że chce Się przejść w yszkole­
nie lotnicze na p ilo ta lub obserw atora. Szkoła 
Podchorążych, wiedząc z góry  o zam ierzeniach 
ucznia, skieruje go do badań lotniczo-lekarskich 
i ma go w swojej opiece, jako przyszłego lotnika.

(Dokończenie nastąpi).
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KOLEJARZE POD BROliią.
Nekrologi.

Ś. t  P.
W ładysław Gryczka, skarbn ik  O gniska K. 

P. W. Białośliwie, p rzy  K. P. W. od założenia 
Ogniska w 1929 r.* zmarł dnia 12. VII. 1933 r.

O rganizacja traci w Nim wzorowego i gorli­
wego członka K. P. W.

Cześć Jego  Pamięci!

Ś. P.
Ludwik Stolnicki, członek Ogniska K. P. W. 

Chełmża, zawiadowca stacji Ostaszewo, zm arł dnia 
12. V II. 1933 r.

Cześć Jego  Pam ięci!

w ioślarska p rzy  Zarządzie O kręgu Pom. K. 
P. W. Bydgoszcz zdobyła następujące m iejsca: 

Dnia 5 sierpnia b. r.: 3 m. w biegu czwó­
rek  półwyścigowych, 4 m. w biegu czw órek wagi 
lekkiej.

Dnia 6 sierpnia b. r.; 3 m. w biegu czwórek 
młodszych, 4 m. w biegu czwórek nowicjuszy.

Laskowice. Dnia 25. VI. b. r. odbyły  się 
w Świeciu powiatowe zawody strzeleckie i spor­
towe o m istrzostwo pow iatu z udziałem tut. Ogni­
ska. W strzelaniu zespołowem dla rezerw istów  
na odległość 50 m ognisko zdobyło m istrzostw o 
powiatu. Zespół K. P. W. w składzie prezesa 
O gniska ob. H andkego, ob. Kowalskiego i ob. 
B ettyny uzyskał 241 pkt. na 300 możliwych, zdo­
byw ając pierwszeństwo przed  innemi organizac­
jami.

Zawody koszykówki i siatkówki w  Chojnicach.
Rozegrany dnia 18. VI. b. r. na stadjonie 

miejskim w Chojnicach finał zawodów pow iato­
wych w koszykówce i siatkówce męskiej p rzyniósł 
zwycięstwo drużynom  K. P. W.

W yniki w koszyków ce: K. P. W. — „Sokół” 
w stosunku 34:20.

W yniki w s ia tk ó w ce: K. P. W, — „Grom“ 
W stosunku 30:21 należy zawdzięczać znakomicie 
zgranym  i wyćwiczonym pod kierownictwem ob. 
inż. Załuskiego drużynom  K. P. W., k tórych  grze 
z wielkiem zainteresow aniem  przyglądała się p u ­
bliczność.

Sport wioślarski w Pom. K. P. W.
W dorocznych regatach o m istrzostwo Pol­

ski w dniach 5 1 6  V III w Bydgoszczy, sekcja

W  „marszu do morza“ na trasie Bydgoszcz-Chełmno 
(ó j km ze strzelaniem), z pośród drużyn zespół 
K. P. W. Ogniska „Brzoza“ osiągnął miejsce.

Ognisko K. P. W . Złotniki Kujawskie wystawiło 
na powitanie ks. biskupa Laubitza piękną bramę 

tryumfalną i banderję kolarzy.

Skrom ne wyniki trzeba w ytłum aczyć tern, że 
sekcja m aterjalnie stoi b. słabo. Ze względu na 
udział bardzo m ocnych i licznych klubów  mi­
strzow skich całej Polski jest to obraz wielkiej 
żywotności sekcji K. P. W.

Tuchola. Oceniając znaczenie sportów  wod­
nych w akcji w. f. i p. w., miejscowe Ognisko K. 
P. W. wyłoniło odrębną sekcję kajakową w sk ła­
dzie :

Ob. o b .: Olszewski, kierow nik sekcji, Wol- 
fenberg, zast., Głamski, Prochow ski, Muntawski, 
Juhuka, Bijakowski, Szwedowski, Szupiński, Ci­
chocki, F roncek  i Owczarczak.

Specjalnie w yłoniony kom itet budow y kaja­
ków w osobach: ob. ob. prezes Michałowicz, wi­
ceprezes Najda, Olszewski, Prochow ski, Muntaw­
ski i G łam ski— natychm iast przystąp ił do budow y 
i już w dniu 4. V III b. r. odbyło się uroczyste 
opuszczenie pierw szego kajaka na jezioro  z udzia­
łem sekcji kajakowej, p lu tonu  oraz o rk iestry  K. 
P. W. i k lubu wodnego „Sokół“. K ajak nosi naz­
wę „K. P. W. 1“.

N ie . wątpimy, że za pierw szym  — przyjdą 
następne.

Ćwiczenia kolejow e w  zabezpieczeniu ruchu 
pociągów  w  Ognisku K. P. W. Lidzbark.

Dnia 30—31. V. b. r. przebudow ano urządze­
nia zabezpieczenia ruchu  pociągów na m ijance 
Borki, oddalonej 6 km. od stacji Lidzbark. Aby 
połączyć in teres kolei ze szkoleniem  praktycznem  
członków K. P. W., tut. Ognisko K. P. W. podjęło 
się w ykonania tych prac pod kierunkiem  ob. 
Brzozowskiego z Działdowa. P rzy  przebudow ie 
zajęci byli wyłącznie członkowie działu ruchu  tut. 
Ogniska i to poza służbą.
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Plon „Święta Pracy“ Pom orskiego Okręgu 
K. P. W.

W poprzednich num erach „Młodego G ryfa“ 
podaw aliśm y krótkie opisy przebiegu „Święta 
P ra c y “ K. P. W. w poszczególnych miejscowoś­
ciach, k tó rych  naliczyliśmy 70, rozsianych po ca­
łym obszarze Gdańskiej Dyrekcji Kolejowej.

Dziś śpieszym y zapoznać naszych czytelni­
ków z wynikami tej sam orzutnej bezinteresow nej 
pracy, wynikającej jedynie z obyw atelskiego na­
stawienia braci kolejarskiej do potrzeb państw a 
i społeczeństw a. Ja k  wielki jest ten  dorobek, 
niech mówią cyfry :

w ybudowano strzelnic 13, przebudow ano 6; 
urządzono 11 świetlic, 12 nowych boisk, 1 żaglów­
kę, 4 tablice pam iątkow e; um ocowano skarpę ko­
lejową w 1 miejscowości, odnow iono. inw entarz 
kolejowy na 2 stacjach; zbudow ano 1 m ostek do­
jazdowy; urządzono 12 parków  i ogrodów  przy- 
stacyjnych  oraz 10 skwerów kw iatow ych; n ap ra ­
wiono na 5 stacjach parkany , w 11 miejscowoś­
ciach sadzono drzew a ozdobne i owocowe; pobu­
dowano 3 nowe drogi dojazdowe, 4*napraw iono; 
wysadzono drzew kam i 10 alei.

W artość w ykonanych p rac idzie w setki ty ­
sięcy złotych — oto co może czyn zbiorowy, wy­
konany przez zespół ludzi, ożywionych jedną 
wspólną myślą, jednym  ideałem.

Z życia Związku Strzeleckiego.
O gólnopolskie zawody sportow e Z. S. odbędą 

się w  Toruniu 9 i 10 b. m.
W ładze naczelne Związku Strzeleckiego, dla 

* uczczenia 700-lecia Torunia i zadokum entow ania 
miłości szeregów strzeleckich do prastare j stolicy 
polskiej dzielnicy nadm orskiej Pom orza, po ­
stanow iły zorganizować w Toruniu  w dn. 9 i 10 
września tegoroczne ogólnopolskie zawody spor­
towe o mistrzostwo Z. S.

W zawodach wezwie udział 137 strzelców i 80 
strzelczyń.

P rogram  zawodów przew iduje uroczyste 
otwarcie igrzysk w sobotę, o godz. 9,30 na boisku 
miejskiem, poczem rozpoczną się s ta rty  do przed- 
biegów lekkoaltetycznych i półfinały g ier sporto­
wych; koszykówki, siatkówki i hazeny.

W sobotę przed wieczorem zawodnicy zwie­
dzą miasto, poczem obecni będą na przedstaw ie­
niu  „Fraulein  D oktor“ w teatrze.

W niedzielę po południu  odbędą się finały 
najważniejszych konkurencyj. Na zawody niedziel­
ne przybędą przedstaw iciele władz i organizacyj, 
aby wziąść udział w uroczystem  zakończeniu 
igrzysk i rozdaniu  nagród.

Nowy Zarząd Koła Przyjaciół Związku Strze­
leckiego w  Gniewie.

W związku z przeniesieniam i, k tó re zostały 
dokonane po obecnych ferjach w akacyjnych, Za­
rząd  Koła Przyjaciół Związku Strzeleckiego na 
zebraniu swem, odbytem  w dniu 28 ub. m., ukon­
stytuow ał się następująco: przew odniczący— bur­
m istrz miasta, p. Czerwiński, sekretarz — p. prof. 
Mazikiewicz, skarbnik  — dyr. oddziału Pow. Kasy 
Kom. w Gniewie, p. Jankow ski.

Oddział Święte.
Tutejszy oddział powstał dnia 25 w rześnia 

1933 r. P ierw szy zarząd stanowili ob. ob.: Po- 
zorski — prezes, K ruczkowski — sekretarz, refe­
ren t oświatowy — Słysz, a obecnie jest miejscowy 
nauczyciel — Rżeski, Nisobski — kom endant, 
zast. kom endanta —Pozorski Jan . Liczba człon­
ków do dnia 22. V III. b. r. wzrosła do 26. Już 
na początku Związek zaznaczył się żywą działal­
nością. Raz w tygodniu  odbyw ają się ćwiczenia 
i raz w ykłady. Co drugą niedzielę po południu  
— ćwiczenia połowę i różne g ry  sportowe.

Oddział posiada w łasną strzelnicę m ałokali­
brow ą. Z broni wojskowej można strzelać na 150

metrów. N iestrudzony prezes Oddziału — ob 
Pozorski B. organizuje stale różne im prezy, ja k : 
akademje, zawody sportowe, zabawy i t. p.

Z. 5. Święte strzelnicy.

W dniu 19 m arca Oddział b rał grem jalny 
udział w obchodzie ku czci M arszałka P iłsudskie­
go w Świeciu. Oddział rek ru tu je  się głównie z 
synów osadników, k tórzy  w ciężkich czasach dzi­
siejszych nie tracą jednak nadziei na lepsze ju tro  
i każdej chwili gotowi są służyć Ojczyźnie swoją 
krwią.

Nowy oddział Związku Strzeleckiego.
Z inicjatyw y nauczycieli p. p. K urdyna z 

Gockowic i Glicha z Silna utw orzono nowy od­
dział Z. S. w Gockowicach, pow. Chojnice. Ze­
b ran ie  organizacyjne odbyło się dnia 13. V III b. r. 
Zapisało się 32 członków. Zarząd w ybrano w 'n a ­
stępującym  składzie: prezes — ob. K urdyn, ref. 
wych. obyw. — ob. Glich, sekretarz — ob. Oso- 
wicki, skarbnik  — ob. Drewek. Na zebraniu wy­
głosił obszerny refera t o zadaniach Z. S. — pow. 
referen t wych. obyw. — ob. Nowicki. Po oży­
wionym przebiegu porządku obrad  zakończono 
zebranie okrzykiem  na cześć wojska, Z. S. i Mar­
szałka P iłsudskiego oraz odśpiewaniem  pierw szej 
zw rotki „Hej Strzelcy w raz“.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Z Pomorza.

Mistrzostwa Polski w Koszykówce w Toruniu. Już
tylko dwa tygodnie dzieli nas od mistrzostw Polski w koszy­
kówce, które w roku bieżącym, z okazji 700 lecia miasta, od­
będą się w Toruniu w dniach 23 i 24 września. Koszykówka 
jest jedną z nowszych gier sportowych, a staje się coraz 
więcej popularną.

W  biegu kolarskim dookoła Polski pierwszy przy­
był do Torunia Wasilewski z Warszawy.

Poza siatkówką, której mistrzostwa Polski już się od­
były w Toruniu, na terenie Pomorza i Torunia rozpowszech­
niona jest również hazena, lecz niestety delegatowi Pom. 
O. Z. G. Sp. nie udało się przeforsować urządzenia Mistrzostw 
Polski tej gry w Toruniu. Poza tern do kategorji gier sporto­
wych należą jeszcze palant i piłka ręczna, które są u nas do­
tychczas mało uprawiane.

Lotnictwo sportowe Zw. Strzeleckiego w Bydgoszczy. 
Na bydgoskiem lotnisku odbyło się w niedzielę 3 b. m. uro­
czyste poświęcenie dwóch samolotów szkolnych Zw. Strzelec­
kiego, własnemi siłami wykonanych przez członków pierw­
szego lotniczego oddziału Zw. Strzeleckiego w Bydgoszczy 
przy pomocy stacjonujących tu oficerów lotniczych.

Na uroczystość przybyli: w imieniu komendanta głów­
nego Związku Strzeleckiego — okręgowy Stasiak z komendy 
głównej Związku Strzeleckiego, miejscowy starosta, p. dr. 
Nowak, prezes strzeleckiego podokręgu, p. Czaczka i licznie 
zebrani przedstawiciele bydgoskiego społeczeństwa. Aktu po­
święcenia dokonał ks. kanonik Szulc, wygłaszając do strzel­
ców podniosłe kazanie i podkreślając wagę pracy Związku 
Strzeleckiego dla Państwa.

Po dokonaniu aktu poświęcenia samolotów, pilot strze­
lecki dokonał na jednym z nich lotu okrężnego dookoła Byd­
goszczy, mimo silnego wiatru i ulewnego deszczu.

Przed południem w niedzielę odbyło się w Bydgoszczy 
poza tern poświęcenie szybowca, ufundowanego przez miej­
scowe koło B. B. dla bydgoskiego oddziału lotniczego Związ­
ku Strzeleckiego.

Unieważnienie mistrzostw drużynowych. Z powo­
du startu Drzycimskiego z Sokoła w Bydgoszczy, który regu­
laminowo nie mógł stawać do zawodów, ponieważ należał do 
Sokoła w Poznaniu, zostały .lekkoatletyczne zawody drużyno­
we o mistrzostwo Pomorza między Sokołem — Bydgoszcz 
a Sokołem grudziądzkim, odbyte w niedzielę 27. 8, unieważnione.

Z Polski.
Wyścig kolarski dookoła Polski. Zawodnicy na me­

cie w Toruniu. Pierwszy etap trzeciego wyścigu kolarskiego 
dookoła Polski został 26 ub. m. zakończony w Toruniu. O g.

18 na mecie przy szosie Chełmińskiej zebrał się Komitet Przy­
jęcia z kpt. Laurentowskim na czele, w zastępstwie kierowni­
ka okręgowego urzędu W. F. i P. W. Licznie przybywająca 
publiczność oczekiwała z niecierpliwością ukazania się pierw­
szego kolarza. Dopiero o godz. 18 min. 15 przybywa koman­
dorskie auto, w którem przyjeżdża komisja sędziowska z p. 
wiceprez. W. T. C. Feliksem Gołębiowskim, jako sędzią głów­
nym i oznajmia, że czoło czterdziestu ośmiu prowadzi Wasi­
lewski i Zieliński.

O godz. 18 min. 43 sek. 12 przybywają na metę 2 kola­
rze, z których na finiszu wywalcza sobie pierwszeństwo Sta­
nisław Wasilewski z R. K. S. „Świt” Warszawa, zużywszy na 
całą trasę, wynoszącą 243 km, 8 godzin, 47 minut i 12 sekund.

Drugi przybył Stanisław Zieliński z „Orkanu" Warszawa 
z różnicą ułamka sekundy. Trzeci przybył W. Olecki (Legja 
Warszawa) w 8 godzin 53 min. 40 sek., czwarty M. Zalewski- 
Korsak (W. T. C. Warszawa). Jako dwudziesty przybywa An­
toni Hadryś, który specjalnie przyjechał z Paryża na ten wy­
ścig. Dopiero na czterdziestem pierwszem miejscu przybywa 
do mety jedyny kolarz Pomorza — Stanisław Jamroga, czło­
nek T. G. „Sokół” Grudziądz. Ogółem do godziny 22-giej na 
metę pierwszego etapu przybyło 41 kolarzy.

Drugi etap na odcinku Toruń — Ostołęka, dystas 248 km, 
odbył się w niepomyślnych warunkach. Padał deszcz, szosa 
była rozmokła i ciężka.

Zwyciężył Konopczyński (Świt) w czasie 9 g. 1 m. 52 sek., 
jednak wskutek zmylenia trasy został zdyskwalifikowany, Dru­
gim był — Lipiński (Skoda) 9:03:31 sek.

Dalsze miejsca zajęli: 3) Olecki, 4) Korwin Piotrowski 
(WTC.), 5) Zieliński (Orkan) itd.

Na trasie wypadkowi uległ Stefański, zeszłoroczny zwy­
cięzca biegu, który wpadł do rowu, potłukł się i wycofał się 
z biegu.

Na trzeciem etapie biegu Ostrołęka—Grodno. (199 km) 
— pierwsze miejsce zajął Wasilewski (Świt).

Po 3-ch etapach prowadzi Lipiński (Skoda — Warszawa).
W czwartym etapie na trasie Grodno—Wilno (dystans 

180 km) wystartowało^ 33 zawodników, przybyło na metę 30. 
Na trasie» tej zrezygnowali z dalszego biegu emigrant polski 
z Paryża Hadryś i Cieniewski (WTC).

Trasa była bardzo ciężka, rozmokła od bezustannie pa­
dającego deszczu.

Pierwszy przekroczył metę Olecki 7 godz. 28 min. 8 sek., 
drugi — Moczulski 7 godz. 39 min. 20 sek., trzeci — Lipiński 
8 godz. 28 min. 9 sek. Następne miejsca zajęli Specjał, Ko­
łodziejczyk, Zieliński, Wasilewski, Czwarnóg i Zagórski. Olecki
1 Lipiński na 20 metrów przed mótą spadli z rowerów wsku­
tek zupełnego wyczerpania. Obaj zawodnicy minęli metę pie­
szo. Po czwartym etapie w łącznej klasyfikacji prowadził 
Olecki.

W piątym dniu pierwszy na metę przybył Wasilewski.
Zwycięstwo polskich lekkoatletów w spotkaniu 

z Czechosłowacją. W sobotę i niedzielę w Warszawie, na 
stadjonie Legji, odbył się międzypaństwowy mecz lekkoatle­
tyczny Polska—Czechosłowacja.

400 m płotki — 1) Kostrzewski 55,2 sek. Kula — 
1) Douda 15,63 m, 2) Heljasz 14,98 m. 100 m : — 1) Hejduk 
11,1 sek., 2) Engl, 3) Twardowski, 4) Sikorski. 400 m płaski: 
1) Biniakowski — 50,2 sek., 2) Knenicky — 50,2 sek. Skok 
w zw yż: 1) Pławczyk i Zamisz — po 184 cm. Pławczyk w tej 
konkurencji zawiódł. Trzecie i czwarte miejsca zajęli jedna­
kowym skokiem — po 180 cm Kratky i Niemiec. 1500 m:
1) Kucharski — 4:06,2 sek., 2) Kuźmicki — 4:07,2 sek., 3) Simek 

4:09,4 sek. Oszczep: 1) Klasek — 65,38 m, nowy rekord
Czechosłowacji, 2) Mała — 60,94 m, 3) Mikrut W, — 58,19 m, 
4) Luckhaus — 55,70 m. Sztafeta 4 razy 100 m: 1) Czecho­
słowacja w składzie: Hejduk, Fiszer, Knenicky, Engl — 43,6 sek.,
2) Polska w składzie: Sikorski, Łopacki, Twardowski, Bienia- 
kowski — 44 sek.

100 m przez płotki: 1) Komanek (Czechosłowacja) 
16,1, 2) Nowosielski (Polska) 16,3. Tyczka: pierwsze miejsce 
zajęli trzej zawodnicy z wynikiem 3,70 m, a mianowicie Marki, 
Szneider i Kluk, czwarte przypadło Swobodzie 3,60 m. Dysk: 
pierwszy Heljasz 43,85, 2) Douda 43,46. 800 m: 1) Rosicky
2 min., 2) Kuźnicki 2 min. 06 sek. Skok w dal: 1) Sikorski 
6,88, 2) Luckhaus 6,84, 3) Hofman 6,83 i pół. 5000 metrów: 
1) Fiałka 15,20,4, 2) SJeracka 15,21,20. Sztafeta 4X400 m 
przyniosła pełną klęskę naszemu zespołowi, który ukończył 
bieg o kilkadziesiąt metrów z Czechami. Sztafeta czecho­
słowacka ustaliła rekord Czechosłowacji wynikiem 3,22,6 sek.

W rezultacie mecz zakończony został stosunkiem 79V2 
na 78l/2, a więc nieznacznem zwycięstwem Polski.
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Z TYGODNIA
Z Pomorza.

Zniżki kolejowe dla zwiedzających Toruń. Komitet 
Obchodu 700-lecia miasta Torunia podaje do wiadomości, 
że osoby, przybywające do Torunia na obchód , 700-lecia 
miasta, korzystają w czasie do dnia 30 września b. r. z 50 proc. 
zniżki indywidualnej w drodze powrotnej na zasadzie karty 
uczestnictwa, wystawionej przez Biuro Obchodu 700-lecia 
m. Torunia (Ratusz pokój nr. 6).

Prowokacje Niemców gdańskich. W nocy z 1 na 
2 września b. r. student Politechniki Gdańskiej, obywatel 
polski Marceli Leśniczek, zaczepiony został na głównym 
dworcu przez trzech pijanych Niemców w chwili, gdy żądał 
w kiosku po polsku papierosów.

P. Leśniczaka aresztowano i osadzono w areszcie śled­
czym pod pretekstem rzekomego wywołania zajścia.

Jak wynika z oświadczenia naocznego świadka, Polaka, 
prowokatorem był nie p. Leśniczek, lecz napastnicy, którzy 
obrzucili go stekiem wyzwisk za użycie mowy polskiej.

Z całej Polski i ze Świata.
Polska ekspedycja polarna powróciła do kraju. Na

szwedzkim statku węglowym „Utklippan“ wróciła polska eks­
pedycja polarna, która przez 14 miesięcy przeprowadzała ba­
dania naukowe z dziedziny meteorologji na wyspie Niedźwie­
dziej. Powitanie i przyjęcie trzech młodych badaczy, inż. 
Czesława Centkiewicza, Władysława Łysakowskiego i Stani­
sława Siedleckiego, którzy spędzili szereg długich miesięcy 
na północ, polskiej placówce naukowej — odbyło się w gma­
chu morskiego P. I. M. w Gdyni.

Nadmienić należy, że ekspedycja przeprowadzała spe­
cjalne badania nad meteorologią, magnetyzmem ziemskim 
i elektrycznością atmosferyczną, zorzą polarną i t. p. Wyniki 
tych badań naukowych są bardzo duże i po dokładnem opra­
cowaniu na miejscu zostaną podane do wiadomości nauko­
wym sferom świata.

Ku czci Stefana Batorego. W ub. tygodniu odbyły 
się w Krakowie wielkie uroczystości ku czci wielkiego króla 
z udziałem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Prymasa Wę­
gier wraz z całą delegacją węgierską. Uroczystości te zacieś­
niły braterskie węzły, łączące Polskę z ojczyzną Stefana 
Batorego.

Wycieczka do Wiednia na uroczystości rocznicy 
wiedeńskiej. Na dzień 12 września wyrusza do Wiednia pod 
przewodnictwem ks. Prymasa Hlonda wielka wycieczka Pola­
ków na uroczystości wiedeńskie ku czci króla Jana III So­
bieskiego.

Uroczystości dożynkowe w Spalę. W niedzielę, 3-go 
b. m, odbyły się w Spalę uroczystości dożynkowe. Przybyło 
zgórą 25.000 osób ze wszystkich zakątków Polski, w swych 
przepięknych różnobarwnych strojach,

Już od wczesnego ranka padał’ w Spalę deszcz, to też 
nabożeństwo zostało odprawione w olbrzymiej hali. Nabo­
żeństwo celebrował J. E. ks. biskup Kubina. W nabożeństwie 
wziął udział P. Prezydent w otoczeniu członków gabinetu cy­
wilnego i wojskowego.

Korowód rozpoczął się od tradycyjnych zabaw ludowych. 
R więc barwne grupy delegatów i delegatek poszczególnych 
ziem zaprezentowały przed P, Prezydentem i jego otoczeniem 
staropolski zwyczaj składania życzeń noworocznych, z sianiem 
zboża, turoń, gaik, dyngus, kogutek. Następnie odbyły się 
sobótki i wreszcie wiązanie gospodarza.

Był to niezwykle malowniczy widok, kiedy P. Prezydent 
Rzplitej rozbawiony i roześmiany znalazł się wśród tej barw­
nej, wesołej rzeszy.

Korowód trwał zgórą półtorej godziny. Na czele szli 
przedstawiciele Pomorza w swych pięknych strojach, dalej 
Kaszubi, w rybackich kurtkach i płaszczach, następnie barwne 
delegacje z Wielkopolski, Mazowsza, Wileńskiego, Polesia, ze 
Lwowa, Wołynia i Ł d.

Podczas składania wieńców, starosta dożynkowy, Kaszub, 
Moluł, ubrany w barwny strój kaszubski, powitał Pierwszego 
Gosppdarza przemówieniem w narzeczu kaszubskiem i zapew­
niał, że:

„Jeżeli trzeba będzie pójść nawet po Szczecin i do Ko- 
łobrzega — bo przecie wszystkie te*ziemie zamieszkują rdzen­
nie polskie plemiona, mybyśmy przez to w niczem nie zgrze­
szyli, bobyśmy tylko naszych braci z niewoli wyzwolili“.

Ostatnim punktem uroczystości był obiad u P. Prezy­
denta Rzplitej, w którym wzięły udział tylko zaproszone dele­
gacje. Po obiedzie zakończyła się uroczystość złożeniem po­
dziękowania P. Prezydentowi w imieniu wszystkich za gościnę 
w Spalę.

Wyjazd p. Marszałka Piłsudskiego do Zaleszczyk.
Dowiadujemy się, że w poniedziałek, dnia 4-go b. m. o godz. 
8-ej min. 20 rano wyjechał do Zaleszczyk na krótki wypoczy­
nek Marszałek Piłsudski w towarzystwie ppłk. dypl. Glabisza 
i ppłk. Buslera.

P. Marszałkail Piłsudskiego żegnali na dworcu 2-gi wi­
ceminister spraw wojskowych, gen. dr. Sławoj Składkowski, 
szef Sztabu Głównego gen. Gąsiorowski, zastępca I wicemi­
nistra gen. Kasprzycki, szef. Biura Inspekcji płk. dypl Wartha 
i szef Gabinetu Ministra Spraw Wojskowych"'.ppłk. dypL 
Sokołowski.

Anglicy serdecznie powitali żeglarzy polskich na 
Bermudach. Trzej żeglarze polscy, członkowie Oficerskiego 
Jacht Klubu w Gdyni, pp .: Bohomolec, Witkowski i Świechow- 
ski, przepłynęli w swej 26-stopowej łodzi Rtlańtyk i oczeki­
wani są w^Nowym Jorku za tydzień.

Trójka śmiałych żeglarzy opuściła Gdynię 6 czerwca. 
W czasie ostatniego postoju żeglarzy na wyspach Bermundz- 
kich władze angielskie zgotowały im serdeczne przyjęcie.

Jak się okazało, jacht wymagał remontu, gdyż szale­
jące burze na oceanie uszkodziły go poważnie. Załoga za- 
to czuje się doskonale i jest w znakomitej formie.

Hitlerowskie zamachy na strażnice austrjackie. Nie­
znani sprawcy, przypuszczalnie zbiegli zagranicę Rustrjaccy 
Hitlerowcy, wysadzili w powietrze dynamitem, w sobotę wie­
czorem drewniany budynek celny, należący do oddziału straży 
celnej w Haselbach.

Ponadto tej samej nocy przypuszczalnie ci sami spraw­
cy podłożyli ogień pod inny budynek straży celnej, należący 
do tego samego oddziału.

Disiaj na odmianę dajemy lekką krzyżówkę. 
Dochodzą nas bowiem skargit zresztą słuszne, ze 
przecież zaraz po wakacjach, urlopach, obozach i t. p. 
katorgach letnich trzeba trochę odpocząć. Jakże więc 
można odrazu zabierać się do poważniejszej pracy, 
łamać mózg na drzazgi czy zapałki ? Chociaż nie 
pochwalamy tego rodzaju lenistwa i uważamy, że 
lepiej od pierwszej chwili zabierać się do solidnej 
roboty, rzuciwszy w kąt słodkie wspomnienia letnie, 
to jednak dajemy się namówić na lżejszą strawę.

Oto ona:

L itery  środkowe dadzą rozwiązanie.
Term in nadsyłan ia  rozwiązań — 4 listop. 1933 r. 
Jako  nagrody  — ro z lo s u je m y k s ią ż k i .

X - -  X zwierzę domowe
x  H-  X utw ór poetycki
X - -  X owad
X - - X kaw ał drzew a
X - -  X rodzaju kleju
X n-  X część ciała, 1 mn. 2 przyp
X - -  X imię cygańskie
X - -  X drzewo
X - - X miasto na kresach
X - -  X okrzyk
X - -  X rzeka na Pom orzu
X - - X zaimek
X - -  X legenda
X - -  X środek pobudzający.
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—  W tych podłych czasach, to wogóle lepiej, 
żeby się człowiek nie urodził.

Rolnicy! Nabywajcie

Poradnik Prawny
dla Gospodarzy w iejskich
w opracowaniu red. Edwarda Puacza 

Książka zawiera następujące rozdziały1
Administracja i Sądy Państwowe. Wnoszenie spraw, opłatv sądowe i t. p. r 3
Podatki państwowe, samorządowe i gminne. Sprawdzanie wła­
ściwości wymiaru. Składanie sprzeciwu. Terminy płatności 
i ich odraczanie,
Nowe ograniczenia egzekucyjne w rolnictwie. Czego nie wolno 
Hcytacją^ an* sprzedawać Przez licytację. Jak bronić się przed

4) Komitety finansowc-rolne oraz ich cel i zadania.
5) Nowe prawo o spłacie długów przez rolnika. Jak odraczać 

płatności. Nadzory, polubowne regulowanie i t. p. Zadania 
Urzędów Rozjemczych.

6) Nowe prawo o zniżaniu procentów, płaconych od pożyczek lich­
wiarskich. Jak zmniejszyć swój dług u lichwiarza.

1 )  Podziały i spłaty rodzinne. Prawa spadkobierców. Kupno, 
sprzedaż i dzierżawa gruntów.

8) Ulgi w spłacie pożyczek w Państwowym Banku Rolnym, 
im j -ies* . cze  ̂ 1 książeczka oszczędności.
10) Wiadomości ogólne : o zawieraniu spółek, przystępowaniu do 

spółdzielni i t. p.
11) Wzory różnych próśb i podań.
12) Spisy obowiązujących ustaw i rozporządzeń,

Poradnik nap isany  je st .w sposób jasny i d la w szystkich 
zrozum iały. O bjaśnia^ on w szystkie obow iązujące ustaw y 
i poucza, jak  bronić się  ̂p rzy  pom ocy nowych praw. 
K ażdy ro ln ik  we w łasnym  in teresie  m usi nabyć te książkę. 
Kosztuje ty lko  95 groszy  razem  z przesyłką. Należy w pła­
cie 95 groszy  na konto w P. K. O. Nr. 19.913 lub przesłać 
pocztą, podając dok ładny  swój adres, a książka zosta­
nie p rzesłana. Nasz ad re s  : AJENCJA ROLNICZA „TEROL“, 
Warszawa, ul. Hortensja 6. — Książkę w ysyłam y tylko 
za gotówkę

— Ba! Ale taki szczęściarz to się trafia je­
den na tysiąc...

Chciał 1..
— Moryc, skąd ty  masz taki duży n o s?
— Nu, ten rabuśnik, Symcha, to un  mnie 

chciał uderzyć.
— Z powodu chciał dostałeś taki nos?
— Jak  unby nie chciał, to unby nie uderzył.

Na wizytacji.
— Strzelec W iększy, cóż to  za obraz tutaj 

w isi? — pyta dowódca, wskazując na obraz 
„Racław ice“.

— To je bitwa, m elduję posłusznie.
— A kto to i z kim  walczy ?
— Nasi z bolszewikami, melduję posłusznie!
— A kto  w ygrał?
— Nasi, melduję posłusznie!
— Strzelec W iększy, nie wiecie dlaczego n a­

si wygrali tę b itw ę?
— Bo nasi mieli w tedy lepszych dowódców, 

m elduję posłusznie!

ISZe do d ruku
kreskowe i siatkowe 

z rysu n ku i j-oloa ra fji 

p r o j e k t y  r e k l a m  
wykonuje tanio istarannie

STAN ISŁAW JĘDRZEJO W SKI |i
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